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RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA SIF. 

Sto tysięcy bezrobotnych 
o zajęcie się ich losem. — Nędza zagląda do urzędniczych 

izdebek i do robotniczych suteryn! 
Było to tak: 
Minister skarbu Rosji carskiej, Ko-

towcew, polemizując z wywodami pos­
łów opozycyjnych, którzy wskazywali 
Qa wielką nędzą chłopstwa rosyjskiego 
i żądali zmniejszenia podatków, wyciąg 
'lal nagle z teki arkusz papieru i odczy­
tał szereg cylr, które świadczyć miały 
°». wyśmienitem położeniu wsi rosyj­
skiej... 

P. Kokowcew zakończy! swą repli­
kę słynnemi słowami: 

— Jak widzicie, panowie, nie zdarliś 
tay jeszcze z chłopa jego ostatniej ko­
szuli!,... 

Powstał piekielny hałas, p. minister 
'ostał wygwizdany i musiał zmykać, jak 
'ucpyszr.y. 

Od owego właśnie czasu statystyka 
Urzędowa stała sią w Rosji przysło­
wiową. 

Nazywano ją poprostu — ^koszulą 
Kokowcewa"... 

URĘDOWY OPTYMIZM. 
Przypominam sobie tą kwestję, czy­

tając codziennie niemal enuncjacje sfer 
Półurzędowych, w których, na podsta­
wie danych statystycznych, stwierdza 
się stałą poprawą sytuacji gospodarczej 
w* Polsce. 

Z okazji nowego roku, a może i kar 
Uawalu, który, jak wiadomo jest okre­
sem tradycyjnych zabaw 1 humoru, po­
dawane są do wiadomości publicznej in­
formacje, przedstawiające wyniki poli­
tyki finansowej i gospodarczej rządu w 
r > 1924 w świetle nader różowem... 

My, mieszkańcy Łodzi, dowiadujemy 
sią z tych enuncjacji, że: 

wszystko staniało, 
bezrobocie zmniejsza się, 
wkłady oszczędnościowe w bankach 

wzrastają, 
kredyty dyskontowe zwiększyły sią 

24-krotnie, 
eksport się wzmaga, 
wpływy do skarbu państwa przewyż 

szają sumy preliminowane. 
Jednym słowem: hosanna! hosanna! 

KOSZMAR RZECZYWISTOŚCI. 
Przecieramy oczy i rozglądamy sią 

dokoła: 
Jeżeli nas wszystko nie myli, jeżeli 

codziennie życie nasze nie jest snem i 
koszmarem obłędnym, to stwierdzić ra­
czej musimy, że dzieje sią wręcz odwrót 
nie: 

drożyzna wzrasta, a w roku 1924-tym 
według oficjalnych danych nawet, wzrost 
jej wynosił przeszło 30 proc; 

bezrobocie wzmaga sią z każdym 
dniem, obejmując coraz szersze sfery 
pracownicze. 

A jeżeli mamy uzupełnić ten obraz 
nadzy i rozpaczy, to postawimy na tem 
miejscu kilka pytań: 

Ile wykupiono świadectw przemysło­
wych na rok 1925? 

Re przedsiębiorstw zlikwidowano? 
Ile ogłoszono upadłości? 

TROCHĘ CYFR. 
W ciągu 10 miesięcy — od stycznia 

do października 1924 r. — zaprotesto­

wano 136.000 weksli, czyli przeciętnie 
13.600 miesięcznie. 

Natomiast, w okresie najcięższego 
kryzysu przed wojną, w r. 1911-tym — 
oddano do protestu 79.913, a w r, 1912— 
118.514 weksli. 

Podczas kryzysu przemysłowego 
przed wojną, redukcja wytwórczości włó 
kienniczej wynosiła maximum — 15 pro 
cent, obecnie stanowi przeszło 50 proc. 
Życie gospodarcze Łodzi zostało poder 
wane, i wielki ośrodek przemysłowy, któ 
ry w każdem innem państwie byłby oto 
czony jaknajskrupulatniejszą opieką, sta 
je się olbrzymim cmentarzyskiem. 

BEZROBOCIE — WRÓG PAŃSTWA. 
Tysiące ludzi straciło wszelkie źró­

dła egzystencji., nie mając nawet moż­
ności wyemigrowania. 

Robotnicy otrzymują jeszcze wpraw­
dzie drobne zasiłki z funduszu bezrobo­
cia, a termin, uprawniający do otrzymy 
wania tych zapomóg, będzie może prze­
dłużony, ale — co dalej?! Gdzie są wi-
"doki istotnej poprawy, a przedewszyst­
kiem pełnego, normalnego uruchomie­
nia przemysłu? 

A tysiące bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych nie otrzymują wogóle 
żadnych zasiłków! 

Wszak śmieszną jest jednorazowa za 
pomogą w rozmiarze 40 do 100 złotych, 
zaofiarowana przez rząd. 

Liczba tych bezrobotnych wzrastać 
będzie wciąż, chociażby ze względu na 
wielką ilość likwidujących się obecnie 
przedsiębiorstw. 

Jedynym narazie ratunkiem dla tych 
rzesz inteligencji pracującej byłoby — 
niezwłoczne uchwalenie ustawy ubczpie 
czającej na wypadek bezrobocia! 

BEZROBOCIE I NAJAZD. 
Walka jednak z bezrobociem im 

być podjęta również w interesie państwa 
i prowadzona nie środkami połowicz-
nemi i nakładaniem plasterków, a z ca­
łą energją i radykalnie. 

Bezrobocie jest tak samo groźne dla 
państwa, jak najazd nieprzyjacielski. 

Dlatego rację miał marszałek Piłsud 
ski, który w r. 1919, mimo grożącego 
nam niebezpieczeństwa zzewnątrz, po­
wiedział: 

— Sytuację opanuje ten, kto zwal­
czy plagę bezrobocia! 

Błędem również jest powoływanie 
się na to, że w Niemczech i Anglji — 
liczba bezrobotnych jest większa, ani 
żeli w Polsce. 

Rząd angielski łoży na walkę z bez­
robociem bodajże czy nie więcej, ani­
żeli skarb nasz ma wpływów. 

Tem niemniej konserwatyści angielsc) 
traktują sprawę bezrobocia, jako naj-
główniejsze swe zadanie. 

Bijemy na alarm! 
Żądamy przedewszystkiem realnej 

oceny sytuacji i zerwania przysłowionej 
„koszuli Kokowccwa", która wstydliwie 
przykrywa tragiczną i groźną rzeczywi 
stość naszą. Optymizm nie zawsze jest 
źródłem siły i wiary, bywa też niekiedj 
— narkotykiem,, który odurza i usypia!. 

Ad. 

I 
Zamierza on wciągnąć do swego rządu również 

nieparlamentarzystów. 
Berlin, 4 stycznia. 

Polska A f i e n c i a Telegraficzna. 
Wczoraj o godzinie 21.30 otrzymał 

^clerz Marks od prezydenta Eberta 
°ticjalną misję utworzenia gabinetu po-
**Partyjnego, Marks misję tę przyjął, 
przewidują tu, że do gabinetu tego Wej -
'kie nogół 3 lub 4 ministrów, nie będą-
^ch członkami parlamentu. 

KONFERENCJE Z P R Z Y W Ó D C A M I 
P A R T J I . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Berlin, 4 stycznia. 
W związku z otrzymaną od prezyden 
Rzeszy misją utworzenia gabinetu, 

^nclerz Marks konferował z przywedca 
j 1 1 bawarskiej partji ludowej, partji gospo 

a r c ze j i nacjonalistami. 

LIKWIDACJA PRZESILENIA GABINE­
TOWEGO W NIEMCZECH. 

Berlin, 4 stycznia. 
Sprawa utworzenia nowego rządu pój 

dzie obecnie naprzód w szybszym tempie 
gdyż Niemcy chcą za wszelką cenę do 
dnia 10 stycznia utworzyć nowy rząd, 
zdolny do działania. Do tej pory gabinet 
obecny zbytnio się zaangażował w spra 
wie ewakuacji strefy kolońskiej, by mógł 
się cofnąć w pół drogi. 

Kanclerz Marks, jako szef nowego 
rządu, ma zadanie o tyle ułatwione, że 
przedstawia się nowemu parlamentowi 
wygłaszając ostrą i zdecydowaną mowę 
na temat zlikwidowania ewakuacji stre­
fy kolońskiej. 

Dzięki temu będzie on mógł pozyskać 
przynajmniej narazie sympatję prawicy i 
ni emie ck o-nar odo wych. 

ZJAZD I I MIĘDZYNARODÓWKI W BRUKSELI, 
Bruksela, 3 stycznia. 

W „Brukselskim Domu Ludowym" 
r°*począł się w dniu 3 bm. zjazd I I mię­
dzynarodówki. Obrndoni przewodniczy 
"«ndervełde, ze strony Niemiec wystę 
^ u ie Weis, Anglji — Kameron, Francji— 
^ , u«n, Austrji — Bauer, Rosji — Dan i 

ucb.omlinow, Anglję dodatkowo repre­

zentuje Allen. 
Przedmiotem obrad jest kwestja 9-go 

dzinnego dnia pracy i ewakuacji Kolonii 
M. in, przedyskutowane ma "być na zjeź 
dzie sprawozdanie delegacji tradeunio-
nów z jej pobytu w Moskwie, ze względu 
na to, że wywołało ono w kołach socjal­
nych wrażenie b. przykre. 

Paryż, 4 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ambasadorzy państw sprzymierzo­
nych w Berlinie przeprowadzili konfron 
tację tekstw nadesłanej im oty konferen 
cji ambasadorów do rządu Rzeszy w 
sprawie niewakuacji Kolonji. Po stwier 
dzeniu identyczności wspomnianych tek 
stów podpisany został jeden końcowy 
protokuł, który lord d'Abernon wręczy 
kanclerzowi Marksowi jutro w południe. 

Lord d'Abernon położy nac'sk na 
ważność dokumentu i potwierdzi że so-
;usznicy jamierzają przesłać drugą notę 
co nastąpi wówczas, gdy i-'stanie zakon 
czone rozpatrywanie raportu międzyso-
ju»zniczel komisji kontroli wojskowej. 

Jednocześnie lord d'Abernon zawia­
domi oficjalnie kanclerza Marska, i l 
sprzymierzeni zamierzają ogłosić teksl 
noty dnia 6 stycznia. 

F R A N C U S K O - N I E M I E C K I E „ M O D U S 
V I V E N D r * . 

Pohka Agenci* Telegraficzna. 

Paryż, 4 stycznia. 
,J?etit Parisien" donosi, iż projekl 

francusko - niemieckiego „modus vi-
vendi" zawiera 43 artykuły i obejmuje 
wszystkie punkty, co do których już osia 
gnięto porozumienie. Dla .Alzacji i Lr 
taryńgji przewidziane są przepisy soe-
cjame. 

Orkan nad Europą szaleje. 
Przerwanie komunikacji telegraficznej w Niemczech 

i Danji. 
Berlin, 4 stycznia. 

Agencja Wschodnia. 

Orkan, s z a l ą o d tygodnia nad za-
crodnią Europą, rozszerzył się obecnie 
na niektóre miei > ^wości w Niemczech, 
szczególnie w zachodniej części. W 
l la: j i wyrządził o:kat) ogromne szkody. 
Wszystkie połą:/ema telegr«fic7ne i tf-
icieniczne do te£ i stopnia, że musiano 

dodać mu do pomocy nowy parowóz, dla 
wyplątania się z iyh więzów. 

W Danji burza wzmaga się T godziny 
na godzinę, Ruch ICOTIGW kolejowych zo 
stal ograniczony do minimum. 

Londyn, 4 stycznia, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Szalejąca tu burza, osłabła nieco. Pq 
ziom wód obniżył się. 
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owa Mussoliniego w parlamencie włoskim. 
Zróbcie ml tą laskę i nie uważajcie mnie za takiego kretyna" — 

błaga dyktator włoski. 
Rzym, 4 stycznia. 

Na wczorajszym posiedzeniu parla­
mentu Mussoliniego wygłorlł następują­
ca -mową: 

Panowie! Przemówienie moje nie bę­
dzie może uważane za przemówienie por 
iameniarne, że dopatrzą się w niem cech 
które przemówienie t otacza poprzez ók 
resu czasu, który upłynął, z mowa, moją, 
wygłoszoną, dnia 16 listopada r ttb, U--
biegł. 

Przemówienie W> mvi.it doprowadzić 
do uzyskania votum zaufania, lub też nie 
uzyskania votum zaufania. Nowego vo» 
tum zaufania nie spodziewam się, ani lei 
go nie szukam i nie pragnę, bo miałem 
dotąd aż nadto dowodów zaufania. 

Zapytuje, czy w izbie lub poza Izbą 
znalazłby się ktoś, kto skorzystałby z 
przysługującego na zasadzie art. 40 stn-
tutu prawa oskarżenia ministrów przed 
trybunałem stanu? (oklaski wśród mini­
strów, deputowanych i na trybunach). 

Ja sam stawiam tu oskarżenie pr- -
ciwko sobie. Oskarżano mnie jakob" 
miał stworzyć czerezwyczajkę, Czerez-
wyczajka włoska nie istniała nigdy. Nikt 
mi nie odmówi trzech zalet: dyskratne-
go rozumu, wielkiej ódwagi(?) pogardy 
dla pieniądza (żywe oklaski). 

Otóż gdybym stworzył pewnego ro­
dzaju czerezwyczajkę, to tylko według 
zasady, którą zawsze stawiałem w spra 
wie przemocy, której nie można z hisitorji 
usunąć. Zasada ta brzmiała, że przemoc, 
aby być skuteczną i korzystną, musi być 
swego rodzaju zabiegiem chirurgicznym, 
rozumnym j rycerskim. 

Czy moglibyście, panowie, przypuścić 
że w dzień Bożego Narodzenia, kiedy 
myśli ludzkie są pokojowe — ja mógłbym 
nakazać wykonanie ataku o godzinie 10 
rano i to w dodatku w Rzymie, p6 mo­
wie na Manto Rotondo, która '.via jedną 
z najbardziej pokojowych mów, jakie wy 
głosiłem w ciągu ostatnich 2 lat. 

Zróbcie mi te łaskę j nie uważajcie 
mnie ża takiego kretyna! Miałżcbym ró­
wnież organizować pomniejsze, Ataki? 
Przypominam, że w dniu 7 czerwca wy­
głosiłem mowę. Było to wówczas, gdy 
w tej izbie przedstawki'' i mniejszości 
ł większości stworzyli atmosferę nie do 
rozwikłania: Oto 7 czerwca wygłosiłem 
mowę, która całkowicie wyjaśniła panu 
jącą wówczas atmosferę. 

Mam przed oczyma widok tej części 
izby, gdzie wszyscy zrozumieli, że wypo 
władam słowa głębokie i ustalam grani­
ce wspólnego żyda. bez którego file do 
pomyślenia jftet pokojowe wepółżyrie 
stronnictw. Jakże mogłem po takiem po 
wodzeniu, uznanem tak bez skromność! 
przez opozycję nawet, na skutek którego 
dalsze obrady Ligi toczyły się w atmosle 
rze prawie sielankowej. Jakże mogłem 
myśleć cletylko o popełnieniu zbrodni, 

^lecz nawet o zadraśnięciu tego przeciwni 
ka, którego ceniłem, gdyż miał on pewną 

zuchwałość, odwagę 1 fliłę woli, które 
przypominały moją odwagę i mój upór — 
cóż miałem robić Niektóre nilkie urny 
sly oczekiwały z tej okazji gestów cy­
nizmu, prze?lwko którym buntowało się 
moje sumienie, albo gestów siły, jakiej si 
ly, przeciw komu, w jakim celu? Okazift 
do wykazania dowoów moje| ener<fjl •* ,' , 

zostały pominięte: jak dotąd, nie okay 
łem się jeszcze niższym ocl poziomu wy­
padków. W dwanaście tfed^in stłumiłem 
bunt gwardji królewskiej i inne • "Mesz­
ki. Te czyny świadczą, że to nie energja, 
brakowała memu umysłowi, • 

Kara śmierci? Nic należy z tern ż*r-
tować, panowie, należy przedyskutować 
tę uprawę, należv wprowadzić ją do ko­
deksu karnego. Ona powinna być stosó-
wan apo ścisłej rozprawie sądowej, ścis­
łej, bo tu chodzi o życie obywatela. 

Oświadczyłem, że pragnę, aby pokój 

zapanował w narodzie włoskim, lecz jak 
że na to odpowiedziano? 

Mu^olmi przychodzi do ataków ze 
strony opozycji na rząd. 

Niemniej prowadziłem moje wysiłki w 
kierunku normalizacji warunków, 

MusSoiini przechodzi do sprawy o 
pozwolenie ściągania sądownie i dymisję 
deputowanego Glunty, Po 48 godzinach 
ustąpiłem i uspokoiłem wzburzone ztfro-
madzone. Dymisje zostały przyjęte. Wy­
konałem ostateczny gest. — gest projek­
tu reformy wyborczej. Jak na to odpo­
wiedziano? ^Obostrzeniem kampanji oś­
wiadczeniem, że faszyzm jest hordą bar 
barzyńców, obowiązuję w narodzie, że 
jest ruchem bandyckim, Wyciągnięto 
kwestję moralną, a my znany, niestety 
smutną historję moralności we Wło­
szech (żywe, gorące okleskl: Niech żyje 
Mussolini), 

Front antysowiecki na Bałkanach. 
Agoni i:. Wschodnia, 

Lwów, 3 stycznia. 
„Gazeta Lwowska" donosi z Bukaresz 

tu, że według informacji ze źródeł miaro 
dajnych przystąpienie Rumunji do anty-
sowieckiego bloku państw bałkańskich 
należy uważać za fakt dokonany. 

Decyzja ostateczna w tej sprawie za 
padła podczas pobytu bułgarskiego prem 
jera Zankowa w Bukareszcie. Oświad­
czył on w tym względzie, że rząd bułgar 
skł chce zapewnić sobie współpracę z 
Rumttnją, rezygnując nawet ze swych do 
tychczasowych pretensji z powodu przy 
łączenia do Rumunji dawnych terytorjów 
bułgarskich. 

Cała prasa bułgarska z żywem zado­
woleniem omawia utworzenie muru o-
chronnego przeciw niebezpieczeństwu, 
grożącemu Europie od Wschodu, 

SOWDEP.IA NIE ZAPŁACI DŁUGÓW 
CARSKICH. 

Paryż 3 stycznia, ., 
Korespondent moskiewski „Petit Pa-

rłsicn" miał rozmowę z Cziczerincm o I O 
kowanfach francusko-rosyjsklch w Pary­
żu. Czlczciin oświadczył, że nie wierzy 
już teras w wynik rokowań, które miały 
na celu uzyskanie dla Sowdepji pożyczki 
we Francji. 

Jeżeli Francja będzie dalej dążyła, 
aby Sowiety uznały długi carskie, lo u-
kłady muszą się rozbić. Francja wogóle 
nie może stawiać żadnych warunków, 
pod jakimi byłaby chętną zawrzeć umo­
wy gospodarcze i finansowe. Rokowania 
o takie umowy muszą toczyć się bez wa 
ranków uprzednich. W przeciwnym ra 
zie lepiej wcale układów nie zaczynać. 

WYDANIE FLOTY WRANGLA SO­
WIETOM. 

Atfcncja Wschodnia. 

Paryż, 3 stycznia. 
„Petit Journal" pisze, że zanim flota 

Wrangla zostanie wdana sowietom, mu 
si być wprzód uregulor.ana sprawa kosz 
tów dozoru 1 naprawy : tatków, a następ 
nie Rosje sowiecka musi złożyć deklara 
cję o tc>.. , jak zamierza rozmieścić po­
szczególne jednostki z tej floty. 

Gdyby flota Wrangla miała być sta­
cjonowaną na morzu Czarnem, to stosu­
nek rozmiarowy sil morskich na tern mo 
rzu zostałby naruszony, a wtedy rządy 
nngielski i francuski musiałyby na zasa­
dzie traktatu lozańskiego poczynić odpo 
więdnie kroki celem ochrony Rumunji 1 
Turcji. 

„ZAŁATWIENIE" SPRAWY LISTU 
ZINOWJEWA. 

Polska Agencja Tclejraflcina, 

Londyn, 3 stycznia. 
Rakowski zawiadomił angielskiego-mi 

nistra spraw zagranicznych Chamberlai­
na, że wobec odmowy Wielkiej Brytanji 
przedłożenia kwestji autentyczności ll*tu 
Zinowjowa, sądowi rozjemczemu, uważa 
sprawę tę za załatwioną. 

WYDALANIE KOMUNISTÓW 
Z AUSTRJL 

Agencja W»iihndi,ia. 
Wiedeń, 3 stycznia. 

Rząd austrjaoki postanowił wydalić z 
Austrji wszystkich komunistów - cudzo­
ziemców, 

W ostatnich dniach dokonano aresz­
towania dwu posłów niemieckich w 
Reichstagu, ukrywających się we Wie­
dniu pod przybranymi nazwiskami. 

Oświadczam wobec całego narodu, 
że sam jeden przyjmuję całkowitą odpo­
wiedzialność polityczną, moralną t hi­

storyczną ze wszystko, co zaszło. W osła 
tnlcn dniach nlćtlko faszyści, ale i inni ol 
bywatelc zapytywali mnie: Czy jest rząd 
Czy są tam ludzie? Czy manekiny? 

Chciałem, by stan rzeczy doszedł 
do momentu ostatecznego, chciałem wy­
próbować partję 1 naród, który nie szanu 
je rządu, który pozwala się obraża. Dziś 
miara przepełniła. 

Mussolini wymienia zbrodnie, któryah 
ofiarami padli ostatnio faszyści, poczem 
powtarza, iż zbrodnie te były konsek­
wencją działalności Aventina (posłowie 
wstają, rozlegają się okrzyki: Niech żyje 
krój). 

Trzeba powiedzieć: Dosyć tegol Jedy 
ne rozwiązanie daje siła. Obecnie ośmie­
lam się oświadczyć, że zadanie będzie 
spełnione. Faszyzm (rząd i stronnictwo) 
postanowił działać skutecznie, ponieważ 
]a go do tej pory powściągałem, panowa 
łem nad nim. Gdybym użył jednej setnej 
części energji, jakiej zużywałem na pow 
ściąganie faszyzmu, gdybym to użył na 
rozpętanie go, wówczas dowiedzianoby 
się, jak silnym jest faszyzm. 

Rząd jest dość silny, aby zgnieść bunt 
Aventina. Włochy pragną spokoju, i my 
im zapewnimy spokój przez miłość, jeśli 
to będzie możliwe i- przez siłę, jeśli to 
będzie konieczne. 

Jestem przekonany, że w 48 godzin 
po mem przemówieniu sytuacja się wy­
jaśni (żywe oklaski, okrzyki). 

Jest to potężna miłość dla stronnict­
wa i dla kraju (zrywa się burza oklas­
ków, okrzyki: Niech żyje Mussolini!). 

Ministrowie i deputowani otaczają 
Mussoliniego. 

Posiedzenie zostało przerwane na 
kilka minut. 

PRASA FRANCUSKA O MOWIE 
MUSSOLINIEGO. 

Polska Ajencja Talagraficeaa. 

Paryż, 4 tiycznzia. 
„Figaro" nazywa przemówienie Mus­

soliniego energiczną obroną. 
,,L'0euvre' i „Erć Nouvellc" ostro 

atakują MussoHniego. 
„Le Matin" pisze: Jedynie armia kró 

lewska mogłaby się zmierzyć % milicją 
faszystowską, ale gdzież jest dowódca, 
który wydałby taki rozkaz. 

OPOZYCJA POTĘPIA POLITYKĘ 
GWAŁTU. 

Polska Ajencja Telegraficzna. 

Rzym, 4 stycznia. 
Opozycja zgłosiła wniosek potępiają­

cy politykę gwałtu. Do dyskusji jednak 
nie doszło, bo Mussolini zaprc; onował 
odroczenie dyskusji na 6 miesięcy. Wnio 
sek ten został przyjęty, wobec czego c~ 
pozycja nie została dopuszczona do gło­
su. 

F. OP1SKIN, 

Nowe prawo. 
Doktorzy i policja pojawiają się w do­

mu tylko w nieszczęśliwych wypadkach 
Oł&tego, ujrzawszy w swym gabine­

cie starszego przodownika policji, zbla­
dłem i skurczyłem się jak mogłem. 

— Czem mogę służyć?... — bąkną­
łem cicho. 

— Aaa„. to pan?... Tu proszę pana, 
pa* płaci karę.... — rzekł przodownik 
wyjmując z wypchanej tczki ogromny ar­
kusz papieru. 

— Jakżeż?... .. Drogą administra­
cyjną? 

— Nie,.. Na zasadzie wyroku sądo­
wego... Artykuł 17543, paragraf 113, 
.dnoinrk 7. 

— Nie znam takiego prawa... Prze­
praszam bardzo... Pierwszy raz słyszę.. 
Nigdy aic słyszałem czgoś podobneąo... 

— Nie wolno proszę pana tłumaczyć 
się nieznajomości prawa. To nie jest 
argument... Pan płaci 3 tysiące złotych 
kary za artykuł, wydrukowany w gaze­
cie p. t. „Bal w czasie panowania dżu­
my". 

— Jaki artykuł?! W jakiej gaze­
cie?... Pierwęzy raz «łw>zę o takim ar­
tykule!... Ja go nie napisałem!.. Jak 
Boga kocham! • 

— Wiemy o tern. Jeżeli chodzi o 
ścisłość pieniądze te należałoby ściąg­
nąć od redaktora, ale,,, 

— Ale co?„. 
— .„ale cały jego majątek stanowi 

nieprzemakalny płaszcz i dziesięć papie 
rosów. 

— Dobrze, ale cóż ja jestem temu wi 
nien? 

— Pocałuj part... Może pan ma ra­
cję..,. Pan nie jest winien, że redaktor 
jest biedny,.. Wiemy o tem... Policja 

j wie o wszystk'em, proszę pana... Chcie 
liśmy właśnie ściągnąć 3 tysiące złotych 
: wydawcy... 

— Więc?... 
— ...ale wydawca przed dwoma dnia 

mi umarł niestety, na zapalenie mózgu.. 
— Niech mu ziemia lekką będz«e... 

— starałem się wzruszyć serce przodów 
nika. 

— Trudno — umarł, to umarł!... Bóg 
dał, Bóg wziął! Na zasadzie nowego 
prawa zwróciliśmy się do drukarza... 

— Też umar?... 
— Nie... Drukarz uciekł... Nie spła 

c'ł długów i uoiekł do Berlina... Jak go 
wydostać stamtąd?... 

— Nic jeszcze nie rozumiem... Dla­
czego ja mam paść ofiarą?... Przysię-
<Jim panu, że nie pomagałem drukarzo­
wi w ucieczce... Nie zn«'«»ni go nawet. 

— Wiemy o tern... bądz pan spokój 
ny.„ Policja wie o wszystkiem... Dru­

karz uc>ekł bez pomocy! Ale w myśl 
nowego prawą, jeżeli drukarz ucieka, w 
takim razie płaci zań właściciel domu, 
w którym mieściła się drukarnia... 

— No, więc cóż z tego?... Przecież 
ten dom nie należy do mnie?... Cóż ja 
mam z tym wszystkim wspólnego?.. 

— Okazuje się właśnie, że pan ma z 
tem wszystkiem b. wiele wspólnego... 
Słuchaj pan.... Zaczniemy z drugiej stro 
ny„. Czy pan się przyznaje do tego, że 
pan miał wujka, który się tak samo na­
zywał jak pan — Kukuszkin?... 

— Tak. Miałem takiego wujka. 
— Wdzi pan? Pański wujek wyje­

chał do San - Francisko w 1890 roku, 
prawda? 

— Tak jest 
— Widzi pan... — uśmiechnął się ra-

dowolony przodownik- — Policja wie 
wszystko.... wszyściuteńko... Pański wu 
jek ożenił się następnie z emigrantką 
Wasylisą Brjakiną. Przyznaje się pan 
do tego? 

— Nie wiem.. To jest możliwe.,. 
Nie wiem.... 

— Nie-wolno panu zaprzeczać! — 
zauważył przodownik. — A więc wujek 
pański ożenił się z Srjakiną, A owa 
Brjakiną nie była dziewicą lecz wdową! 
I wie oan kto był przedtem jej mężem? 

N»sł->ła chwila strasznej męczarni — 
chwila zioweszczego milczenia, 

—- Słucham.M — wyszeptałem, chwy 

tając się za głowę. 
— Jej mężem był Vat właściciela 

domu, w którym mieściła się drukarnia, 
proszę pana — taki!! Cóż więc z tego 
wynika?.,. Ponieważ wujek pański u-
marł, Wasylisa Brjakiną zginęła bez 
śladu, jej były mąż, brat właściciela do­
mu powiesił się, a sam właściciel siedzi 
w więzieniu jako podejrzany kradzież 
— nie pozostaje nic innego jak rwródć 
się do pana po pieniądze. Teraz rozu­
mie pan dlaczego zwróciłem się do 
pana? 

— Rozumiem — jęknąłem. 
— No, właśnie,.. Przyznaje się pan 

do winy?... 
— Przyznaję... 

\ — Jak pan mógł napisać coś podob 
nego, co?... 

— Przepraszam bardzo... Moja wina., 
_ Właśnie, właśnie... Drugim ra­

zem bądź pan ostrożniejszy z artyku­
łami... 

Nagła myśl strzeliła mi do głowy. Za 
cząłem się głośno śmiać, wywijać ręka­
mi i nogami, upadłem na podłogę i ręka 
mi szarpałem spodnie przodownika, 

— Zwarjował biedak.., — szepną) 
przodownik, — Trudno.., w myśl nowe 
go prawa, powinienem się zwrócić te­
raz do służącej.... 

1 wszedł do kuchni, tłumaczyć col 
przestraszonej służącej.., 

Tumł. B, F. 

http://mvi.it
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W dniu 4 stycznia 1925 r. zgasł po długich i ciężkich cierpieniach 
B. P, 

S a m u e l B i r n b a u m 
przeżywszy lat 60. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w poniedziałek, dn. 5-go stycznia o godz. 12 w pot 
z domu żałoby przy ul. Andrzeja 38, o czem zawiadamia _ 

Stroskana Rodzina. Uprasza się o nieskładanie kondolencj 

Wiadomości Mm. 
STYCZEŃ 

PONIEDZIAŁEK 

Dzii: 
Jutro: 

Telesfora 
Triach Kró l i 

7.45 Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 3.35 
Wsch. księżyca o g. 11.50 
Zachód o g. 12.40 V. 
Długość dnia 7.50 
Przybyło dnia g. 0.6 

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. 
Jak dowiaduje się „Republika", krą­

żące po mieśc>e pogłoski o niewypłacal 
ności wielkiej firmy „G. i E." są niepraw 
dziwę. Firma ta wypełnia wszystkie 
swe zobowiązania. 

Wz ros t w p ł y w ó w z d a n i n i mo ­
n o p o l ó w . 

Wariz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wpływ z ważniejszych danin i mono 

poli państwowych w pierwszych 2-ch de 
kadach grudnia r. ub. przewyższył iumy 
osiągane w takim samym okresie czasu 
we wszystkich poprzednich dekadach. 

Świadczy o tem następujące porów-
ńaic: w pierwszych 2-ch dekadach grud­
nia daniny 1 monopole dały 68,9 niłlj, zł, 
gdy w tym samym okresie sierpnia osiąg 
nięto z ważniejszych dani i monopoli pań 
stwowych 39,1 milj. zł, w analogicznych 
dekadach września — 40,7 milj. zł, paź­
dziernika — 61,9 milj. zł, listopada — 
58,5 milj, zł. 

Szczególnie w omawianym okresie 
grudnia wzrosły wpływy z podatków 
bezpośrednich, wśród których podatek 
przemysłowy dat zgórą 11,6 milj. zł w sa 
mej drugiej dekadzie, gdy w sierpniu, 
Wrześniu październiku i listopadzie wpły 
Wy z tego źródła wahały się od 6 —- 8 
milj. zł. 

Stały wzrost z miesiąca na miesiąc 
wykazuje również wpływ z opłat stemp­
lowych, co jest wskaźnikiem niesłabną­
cego tętna gospodarczego. 

KONFERENCJA U INSPEKTORA 
PRACY. 

W fabryce Turnera przy ul. Juljusza 
27 zmuszono robotników do pracy w go­
dzinach nadliczbowych, za które ich nie 
odpowiednio wynagradzano, a pozatem 
firma nie przyznała robotnikom 10 proc. 
Podwyżki w myśl orzeczenia komisji ar­
bitrażowej. 

Robotnicy po naradzie przystąpili do 
*łrejku i sprawa znalazła się u inspekto-
r a pracy. 

Wczoraj odbyła się pod przewodnict­
wem inspektora Kuliczkowskiego wspól-
n a konferencja, przyczem odzielnie roz­
patrywano sprawę godzin nade tatowych, 
Wynagrodzenie za nie, oraz oddzielnie 
sprawę podwyżki. 
, Co do godzin nadetatowych, to fabry­
kant oświadczył, że chciał wynagrodzić 
robotnikom małe zarobki, wobec czego 
Powiększył ilość godzin. 

W odpowiedzi p. inspektor Ku&cz-
kpwski oświadczył, że sprawa ta wogóle 
n ' e może być tematem dyskusji, gdyż nie 
Wolno przekraczać 8 godzinnego dnia 
Pracy, wobec czego inspektorat wystąpi 
Przeciwko przemysłowcowi na drogę 
s^dową. 

, Co do bonifikacji za nadliczbowe go 
ziny j podwyżki w myśl orzeczenia ar-
Urazu, to strony postanowiły sprawę 
ę załatwić polubownie, wobec czego 

Konferencja została zakończona. 
Wczoraj obie strony doszły do poro­

zumienia i robotnicy przystąpili do pra-
b. 

TRAMWAJARZE DOMAGAPĄ SIĘ 
10 PROC. PODWYŻKI. 

Członkowie zarządu związku pracow 
ników tramwajowych zgłosili s>ę onegdaj 
do dyrekcji K. E. Ł. z żądaniem przyzna 
nia im podwyżki w wysokości przyzna­
nej przez arbitraż robotnikom przemy­
słu włókienniczego. 

Żądan'e pozostało narazie bez odpo 
wiedzi. p. 

Opłaty w miejsk<m zakładzie kąpie 
lowym. Z dniem i-go bm. — na zasadzie 
uchwały magistratu — w I I mietskim za­
kładzie kąpielowym przy ul. Szkolnej 11 
obowiązują następujące opłaty: 

a) za wannę I klasy —.60 zł. 
b) za wannę I I klasy —.45 zł. 
c) za wannę dla pracowników miej­

skich oraz nauczycielstwa szkół pow-
szechnpch —.30 zł. 

d) za łaźnię —.20 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek, dn. 5 bm. dla 

robotników tow. I. K. Poznańskiego 
„Sublokatorka" (8.15) komedia w 3-ch 
aktach Ad. Grzymały - Siedleckiego z 
udziałem pp. F>nćrówncj, Mar6zyckiej i 
Szczepańskiej oraz panów Chmurkow-
skiego, Kubnickiego i Bieleckiego. 

We wtorek, dnia 6 bm. o 4-cj po poł. 
,,Oj, mężczyźni, mężczyźni", wieczorem 
8,15 „Czartowska ława". Bilety naby­
wać można od 11-ej rano do 2 po poł 
w cukierni p. Piątkowskiego, a -".d 5-ej 
do końca przedstawienia w kasie teatru 

KroniKa policyjna. 
PORACHUNKI NA TLE MIESZKANIO-

WEM. 
Do mieszkania Wacława Skowroń­

skiego, Południowa 58 przybył szwagier 
jego Jan Sieradzki. Wólczańska 47, w 
sprawie mieszkaniowej. Podczas kłótni, 
wynikła bójka, Skowroński wyjął brzy­
tew i zadał nią kilka ran Sieradzkiemu, 
kalecząc się równocześnie, 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Przy ul. Pryncypalnej nr. 18 Józefa 

Jarząbek w celu samobójczym napiła się 
trucizny. 

Do denatki wezwano lekarza pogo­
towia, b. 

PRZY PRACY. 
W lokalu fabryki przy ulicy Zamen­

hofa Nr. 10 podczas pracy pochwycony 
został przez pas 24-lctnl pomocnik Artur 
Wajs, wskutek czego uległ otarciu na­
skórka w okolicy przedniej części szyi 
i prawego ramienia. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo­
wanemu pomocy. 

ATAK EPILEPTYCZNY. 
W bramie domu Nr. 2 przy ulicy Po­

łudniowej syn dozorcy 23-lctni Bole­
sław Sobczak dostał ataku epileptycz­
nego. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po­
mocy odwiózł go do zbiorni, 

T a r g a m i e k s p o r t o ­
w a n i ! d la P o l s k i są 

Ul Gdańskie Targ) 
Międzynarodowe, 

od 5—8 lutego 1925 r. 
Informacji udziela: 

Oddział w Warszawie. 
Wspólna 33 m. 3, 

tel. 180-20. 
509-73. 

B. P. 

wdowa po b. p. Jakóbie 
zmarła w Warszawie dnia 3 stycznia r. b. przeżywszy lat 80 

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na 
cmentarz starozakonnych w Lodzi nastąpi we wtorek, dnia 
6-go stycznia r. b. o godz. 12 min. 30 po poł. o czem za­
wiadamiają w smutku pogrążeni 

Dzieci, brat, wnuki, 
prawnuki i rodzina. 

M a m a 
Robotnicy domagają się zapłaty za czas strejku. 

Jak wiadomo, wlec pracowników ma 
gistrackich uchwalił strejk z powodu nie 
przyznania urzędnikom miejskim 13-ej 
pensji, oraz odtrącenie za strejk. 

Obecnici ponieważ magistrat potrąci! 
za 2 dni strejku, nawet tym pracownikom 
którzy nie strejkowali, jak to, w wydzia­
łach zdrowotności publicznej i opieki 
społecznej, domagano się wprowadzenia 
w czyn uchwały wiecu. 

Wzwiązku z tem odbyło się onegdaj 

wieczorem posiedzenie międzyzwiązko­
wej komisji pracowników miejskich. 

Jednakie podczas posiedzenia jeder, 
z przedstawicieli związków wystąpił z 
wnioskiem o rozwiązanie międzyzwiązko 
wej komisji, wobec czego do porozumie­
nia nie doszło i sprawę odroczono do na 
"tępnego posiedzenia, na którem zadecy 
duje się strejk, albo rozwiązanie ko­
misji, b. 

Kiedy lokator nie płaci za świadczenia. 
Wobec rozpoczynającego się roku 

zmienia się zasadniczo sprawa samego 
komornego jak również i świadczej. 

O ile komorne osiąga 75 proc. przed­
wojennego ustają wszelkie świadeszenia 
i opłaty dodatkowe nie wyłączając opłat 
za wodę. 

O ile gospodarz żąda komornego i 
świadczeń wynoszących razem więcej 
niż 75 proc. komornego przedwojennego 

to nadwyjka nie obowiązuje lokatora. Co 
do wysokości komornego to właściciel 
domu obowiązany jest przedstawić ra­
chunki na wydatki domowe przyczem 
kupno lampek czy mioteł lokatorów nie 
obciąża. 

Żądanie nieuzasadnionej wysokości 
komornego uważane jest za ! ;chwę • kara 
ne jest z całą surowością. b. 

X X -

Napad na policjanta przy u l Przędzalnianej 
Przy ul. Przędzalnianej 42 wynikła 

bójka między kilku osobnikami, która 
ściągnęła tłum ludzi z sąsiednich domów. 

Gdy bijący się wybiegli na ulicę, tłum 
wyszedł za nimi i wkrótce rozpoczęła się 
walka na kamienie i noże. 

Przechodzący tamtenty posterunko­
wy 10-go komisarjatu Józef Tymiński, 
wezwał tłum do rozejścia się, jednak w 
odpowiedzi okrążono go i usiłowano o-
bczwładnić. 

W obronie własnej Tymiński strzelił 
kilka razy w powietrze, a gdy mimo to 

coraz bardziej nań napierano, strzelił do 
jfdnego z napastników Marjana Zator-
sFiego raniąc go. 

Tymczasem tłum coraz barddfflKiia-
ciskat i usiłował rozbroić oolicjantl^^cz 
na pomoc przybiegł zwabiony strzałami 
wachmistrz żandarmerji, który strzałami 
w powietrze rozpędził zgromadzonych. 
Policja aresztowała kilku osobników, a 
do rannego Zatorskiego wezwano leka­
rza pogotowia, który odwiózł go do szpi 
tala przy ul. Drewnowskiej. b. 
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Dziś i dn? następnych! 

Jubileuszowy obraz genjalnego reżysera Ernesta Lubicza 

o n i r e o a n s a ł z G n s k i 
Dramat namiętności ludzkich. 

W roli M I Z Z I nowa gwiazda 
ekranów amerykańskich, urocza Marja Frevost 

• • 

Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją L. K a n t o r a . 

1 
i 

i i 

A. CINISELLI 
Konstantynowska Ns 16 

Dziś i dni l a i M program Ho 9. 
P o c z ą t e k o godz . 8 . 3 0 w iecz . 

Trupa Bouhair 
Niewidziane dotąd gry ikaryjskie. 

Barengo 
Akrobaci na 3 nieosiodłanych 

koniach. 

Zarecki 
Balet ukraiński. 

5 Weltson 
Żonglerzy. 

Kapitan Griff 
z partnerem. Pierwszy raz 

w Lodził Żywa śmiga. 

*tSJ*7 Lepomme i Koko Komiczne 
entrće 

Manc i Eddi Dyr.Ciniselli 
Humor i satyra. Nowa tresura koni. 

oraz występy całego zespołu cyrkowego. 
I I w T & t t Z m • ^ a popołudniowe przedstawienia każda oso-
\ J Wl (ĄtŁcl 9 ba, kupująca 1 bilet, ma prawo wprowadzić •anaBBran 1 dziecko do lat 10. 

OPCY 
do roznoszenia gazet 

P O T R Z E B N I 

MZgłaszać się do „Republiki*, Piotrkowska 49. 

Lekarz-i 1 dentysta 
I 

Początek przedstawień o godz. 5-ej po południu. 

W jednym z większych miasteczek Wielko­
polski jest do nabycia 

Bmm. narożny 
parterowy na rynku wraz z świetnie prosperującym 
istniejącym od lat kilkudziesięciu 

składem manufaktury 
Poważni, zasobni w kapitały reflektanci zechcą 
zgłosić się pisemnie do .Republiki". 3043-

P l o t r k o w s k a 5 1 
Przyjmuje codzien­
nie prócz niedziel i 

Świąt od godz 
10—2 i 4—7 

Dr. W. 

t 
Gdańska 4 2 

(Długa) 
Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
i od 5 - 8 . 

Pierwszorzędne zimowe, klimatyczne 

„UZDROWISKO" 
Dr. MARJANA SZAREWSKIEGO 
dla zdrowych i uzdrowieńców 

Pensjonat z opieką lekarską. Pokoje słoneczne, ogrzawania 
centralne oświetlenie elektryczne, łazienki kuchnia obiita— 

Stacja kol.: Willfowłce -'Bystra — Telefon międzym. 
Bystra 5, — Prospekty na żądanie. 

#" 
°i 
I 
i 
I 

I 

V 

Dt. 
Dl. 
Dr. 
Di. 
Dl. 
Dl. 
Dl. 

Lecznica 
LeKarzy-specjalistów 

(Przy Górnym Rynku) 
PiotrKowsKa 294 

SłO&OdSki choroby oczu od 10 i pół—111 pół 

Szykier chor. w e w n . od 11—1 i 4—6 

ilajliaiini chor. chirurgiczne od 11 — 1 

Welsbram S^3fcif3r 18"rdł" 
Polaków choroby dz iec i od 1 1 pół — 3 

tlieWiaŻSki chor. w e n e r . i s k ó r n e od 1—3 

Eycbner J. chor. w e w n ę t r z n e od 2—3 

SZKOŁA: TAŃCA 
W. LIPIIISKIEGO—Ewangiellcka 17. 3 p . 
rozpoczyna 6 i 8 b. m. nowe komplety 
(początk. i zaawansowane). Karty wstę­
pu wydawane są między 12-2 i 5-8 w, 

zaprowa­
dzona przezc-

mnle podług no­
woczesnej nauki i te­

chniki, dajemaxlmum kon­
troli przy minimum pracy. 

Paweł lin. l i , Ramia 8. 
Członek Związku Organizato-
— rów w Berlinie 

konsorcjum 
udziela kredyty w Dolarach, 
Funtach sz ter l . od 6 — 8 
proc. rocznie Miastom, prze­
mysłu, Majątkom ziemskim, 
Nieruchomościom w kraju I 
zagranica pod 1-szą hypolekę 
Oferty składać do admłnlstr. 
„Republiki" sub. „Jeneralny 

Reprezentant" . 

i P O R A D A 3 ZŁ. 
Zabiegi 1 operacje od umowy 

Wizyty na mieście. ^ 

Dla dz iec i do lat 14 
czynne są z dniem 1 grudnia 24 r. 

Tadeusza Kaczyńskiego 
Wiadomości udziela się w czwarkil soboty od godz 9 do 
lle-j rano w szkole p. Marji Wesołkówny, Piotrkowska 84. 

I Długoletni pracownik 
D o m u E k s p e d y c y j n e g o , 

I kwalifikowany blurallsta, samodzielny buchalter 
dotychczas na stanowisku nlewytnówlonem, pragnie 

| zmienić posadę na miejscu, ewentualnie na wyjazd. 

| Zgłoszenia do admin. .Republiki" pod .HAEL". 

i 

i 

Dr. mcd. 

Południowa Nr. 23 
Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych. Przyj­

muje od 8 - io i pó; 
1 _ 2 i od 4 — 8 

Dr. L Dbt 
Kiliiiego 143 

trzeci dom od Ułów-
nej. 

Choroby skórne, 
weneryczne i dróg 

moczowych. 
Godz przyjęć od 
12—3 I od 7—9 . 

Ogłoszenia M 
L o k a l e . 

Pokój odstąpię. 
Wejście oddziel-

ne. Wiadomość: 
Mleczarnia „Zie­

miańska* Andrzeja! 
240—: 

N a u k a i wychów 

Jeune homme don-
neralt des lecons 

de conversatlon 
francalse. S'adressei 
rue Zawadzka 8 lo-
gis 5 entre midi 
et 2 h. 248—3 

Zagubione d o M 
gubiono dowód 

Ł inkasowy Banki 
Spółek Zarobko­

wych na wekse 
zł. 500 pł. 22 XU 
Znalazca zechce 

zwrócić do p. Re* 
senblatta, Traugut 
ta 10 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

SienKiewicza 3 

Dr . tned . 

Choroby kobiece, 
akuszerja. 

Przyjmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynow­
skiej). 7470 

32< 

Igubiony dowód o 
Ł soblsty na mu. 
Luci Szywlunskle 
wyd. w Łodzi. 294-J 

Iron Offenbach za 
H gubił portfel orai 
paszport zagrań, i 
książkę wojskowi 
wydaną w 31 p. p 
proszę o zwrot Na 
rutowicza 9, za wy 
nagrodzeniem. 162-J 

Drnnnmnrała Rnnilhlilfi" w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora-
"lKIIUlllBldla,,llCr!UUIInl ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamiejscowa 

- 5 zŁ 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 

epublika" 1 „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem dot domu zł. 7.50 mes. 

0«-V/- .orr««; / - . . ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 szpalt). 
S l O S Z c r l l a . mil. (na stionie4 szpalty). N8KR0LO31 i NĄDESLAN2 30 gr. 

— ~ — 7»r««*tfnowe i zaśluó. po tekście 10 zloty. Zamiejscowe o 5 j p • łjV..J, L,V. »» V ł .ł.M.LI'. U IV. 11 1U /A ) l ) , . . . . 11 

drożej. Za terminowy druit ogłoszeń admin. nie odpowiada Jroone 10 gr. 

W TEKŚCIE 40 gr. za wleri 
za wiersz mil. (na 4 szpalty 

proc. Zagraniczne o lOd pro 
Poszukiwanie pracy o gr. Najmniejsze M g 

Za wydawnictwo „Republika" Sp z ogr. odpj Alarjan Nusbaum.OttaszewskL—Czcionkami .Republiki", Piotncowska 49.—fłocinla, Plotrkowsiu ló.— .{edaitor odp. Józef Barman. 


